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Roz­dział pierw­szy

Pierw­sza wieś

Noah Bar­ley­wa­ter wy­szedł z domu wcze­śnie rano, za­nim wze­szło słoń­ce, za­nim obu­dzi­ły się psy, za­nim rosa po­kry­ła pola. 

Wy­gra­mo­lił się z łóż­ka i za­ło­żył przy­go­to­wa­ne po­przed­nie­go wie­czo­ru ubra­nie. Wstrzy­mu­jąc od­dech, za­czął ci­chut­ko skra­dać się po scho­dach. Trzy stop­nie za­wsze gło­śno trzesz­cza­ły w miej­scu, gdzie drew­no się ro­ze­schło, więc sta­wał na nich ostroż­nie, sta­ra­jąc się ro­bić jak naj­mniej ha­ła­su.

W holu zdjął z wie­sza­ka płasz­czyk, ale buty za­ło­żył do­pie­ro po wyj­ściu z domu. Do­szedł do furt­ki, otwo­rzył ją, prze­szedł i za­mknął za sobą, stą­pa­jąc naj­ci­szej jak mógł, w oba­wie, że ro­dzi­ce usły­szą chrzęst żwi­ru pod jego sto­pa­mi i zej­dą na dół, aby spraw­dzić, co się dzie­je.

O tej po­rze było jesz­cze ciem­no i Noah mru­żył oczy, żeby do­strzec wi­ją­cą się przed nim dro­gę. Miał na­dzie­ję, że wsta­ją­cy świt po­zwo­li mu za­uwa­żyć wszel­kie kry­ją­ce się w cie­niu nie­bez­pie­czeń­stwa. Po­ko­nał ćwierć mili i do­szedł do ostat­nie­go miej­sca, gdzie obej­rzaw­szy się, mógł jesz­cze raz do­strzec w od­da­li swój dom. Po­pa­trzył na dym uno­szą­cy się z ko­mi­na nad ku­chen­nym pa­le­ni­skiem i po­my­ślał o człon­kach ro­dzi­ny śpią­cych bez­piecz­nie w łóż­kach, nie­świa­do­mych, że syn opusz­cza ich na za­wsze. Mimo woli po­czuł lek­ki żal.

„Czy po­stę­pu­ję wła­ści­wie?” – prze­mknę­ło mu przez myśl, gdy pod cie­płym ko­cem szczę­śli­wych wspo­mnień za­czę­ły zni­kać te now­sze i smut­niej­sze.

Ale nie miał wy­bo­ru. Nie mógł zo­stać ani chwi­li dłu­żej. Nikt nie po­wi­nien go za to wi­nić, to ja­sne. Zresz­tą na­de­szła chy­ba pora, by za­czął szu­kać wła­snej dro­gi na tym świe­cie. Wszak miał już osiem lat i nie do­ko­nał jesz­cze ni­cze­go god­ne­go uwa­gi.

O chłop­cu z jego kla­sy, Char­liem Charl­to­nie, na­pi­sa­no w lo­kal­nej ga­ze­cie, kie­dy miał za­le­d­wie sie­dem lat. Przy­je­cha­ła Kró­lo­wa, aby otwo­rzyć dzien­ny dom opie­ki dla babć i dziad­ków z ich miej­sco­wo­ści, a Char­lie zo­stał wy­bra­ny, by wrę­czyć jej wią­zan­kę kwia­tów i po­wie­dzieć: „Je­ste­śmy WIEL­CE szczę­śli­wi, że ra­czy­łaś Pani do nas za­wi­tać”. Zro­bio­no fo­to­gra­fię, na któ­rej Char­lie, wrę­cza­jąc bu­kiet, szcze­rzy się jak Kot z Che­shi­re, a Kró­lo­wa ma taką minę, jak­by po­czu­ła dziw­ną woń, ale do­bre wy­cho­wa­nie nie po­zwa­la jej o tym wspo­mnieć. No­aho­wi za­wsze chcia­ło się śmiać, kie­dy wi­dział u niej ten wy­raz twa­rzy. Zdję­cie po­wie­szo­no na­stęp­ne­go dnia na ga­zet­ce ścien­nej w szko­le i po­zo­sta­wa­ło tam, do­pó­ki ktoś – by­naj­mniej nie Noah – nie do­ry­so­wał Jej Kró­lew­skiej Mo­ści wą­sów i chmur­ki z pew­ny­mi brzyd­ki­mi wy­ra­za­mi, któ­re nie­mal do­pro­wa­dzi­ły dy­rek­to­ra, pana Tu­shin­gha­ma, do za­wa­łu.

Cała ta spra­wa wy­wo­ła­ła okrop­ny skan­dal, ale Char­lie Charl­ton przy­naj­mniej tra­fił do ga­zet i przez kil­ka dni cie­szył się wiel­kim uzna­niem na szkol­nym bo­isku. Czy Noah do­ko­nał w ży­ciu cze­go­kol­wiek, co mo­gło się z tym rów­nać? Nie­ste­ty nie. Za­le­d­wie kil­ka dni wcze­śniej usi­ło­wał spi­sać wszyst­kie swo­je osią­gnię­cia i oto, co z tego wy­szło:

 

1. Prze­czy­ta­łem czter­na­ście ksią­żek od de­ski do de­ski.

2. Zdo­by­łem brą­zo­wy me­dal w bie­gu na 500 me­trów na ze­szło­rocz­nych szkol­nych za­wo­dach spor­to­wych, a zdo­był­bym srebr­ny, gdy­by nie fal­start Bre­if­f­nie­go O’Ne­il­la.

3. Znam sto­li­cę Por­tu­ga­lii (to Li­zbo­na).

4. Może i je­stem mały jak na swój wiek, ale je­stem siód­mym naj­mą­drzej­szym chłop­cem w kla­sie.

5. Do­sko­na­le umiem li­te­ro­wać.

 

„Pięć osią­gnięć w wie­ku ośmiu lat – po­my­ślał wte­dy, po­trzą­sa­jąc gło­wą i przy­ci­ska­jąc czu­bek ołów­ka do ję­zy­ka, cho­ciaż jego na­uczy­ciel­ka, pan­na Bri­ght, krzy­cza­ła, je­śli ktoś tak ro­bił i twier­dzi­ła, że moż­na od tego do­stać oło­wi­cy. – To jed­no osią­gnię­cie na... – za­sta­no­wił się chwi­lę i szyb­ko ob­li­czył na ka­wał­ku pa­pie­ru. – Jed­no osią­gnię­cie na rok, sie­dem mie­się­cy i sześć dni. Nie­zbyt im­po­nu­ją­ce”.

Usi­ło­wał wmó­wić so­bie, że wła­śnie dla­te­go opusz­cza dom, bo brzmia­ło to znacz­nie od­waż­niej niż praw­dzi­wy po­wód, o któ­rym wo­lał nie my­śleć. W każ­dym ra­zie nie tak wcze­śnie rano.

Oto więc szedł zu­peł­nie sam, jak mło­dy żoł­nierz wy­ru­sza­ją­cy na bi­twę. Od­wró­cił się, po­my­ślał: „To ko­niec! Już ni­g­dy wię­cej nie uj­rzę domu!” i ru­szył da­lej swo­bod­nym kro­kiem, z miną czło­wie­ka, któ­ry ma wszel­kie po­wo­dy przy­pusz­czać, że w na­stęp­nych wy­bo­rach zo­sta­nie wy­bra­ny bur­mi­strzem. Pew­ność sie­bie ma wiel­kie zna­cze­nie – Noah od po­cząt­ku zda­wał so­bie z tego spra­wę. Ist­nie­je bo­wiem wśród do­ro­słych nie­zno­śna skłon­ność do spo­glą­da­nia na po­dró­żu­ją­ce sa­mot­nie dzie­ci tak, jak­by te pla­no­wa­ły coś nie­go­dzi­we­go. Ni­ko­mu z nich nie przyj­dzie do gło­wy, że wi­dzą mło­de­go chłop­ca, któ­ry wy­ru­szył, by zwie­dzić świat i prze­żyć wspa­nia­łe przy­go­dy. Do­ro­śli są sza­le­nie ogra­ni­cze­ni. To jed­na z ich licz­nych wad.

„Mu­szę spo­glą­dać przed sie­bie, jak­bym spo­dzie­wał się uj­rzeć ko­goś zna­jo­me­go – po­sta­no­wił. – Je­śli będę się za­cho­wy­wał jak oso­ba ma­ją­ca ja­sno wy­zna­czo­ny cel, jest mniej­sze praw­do­po­do­bień­stwo, że ktoś mnie za­trzy­ma lub za­py­ta, do­kąd zmie­rzam. Gdy ko­goś za­uwa­żę – my­ślał – ru­szę żwa­wiej, tak jak­bym strasz­nie się spie­szył i był pe­wien so­lid­ne­go la­nia, je­śli nie doj­dę tam, gdzie idę, wte­dy, kie­dy mam dojść”.

Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, kie­dy do­tarł do pierw­szej wsi. Wła­śnie za­czy­nał od­czu­wać lek­ki głód, bo od po­przed­nie­go wie­czo­ru nie miał nic w ustach. Za­pach ja­jecz­ni­cy na bocz­ku wy­pły­wał przez otwar­te okna do­mów na uli­ce. Noah ob­li­zał war­gi i przyj­rzał się pa­ra­pe­tom. Z ksią­żek wie­dział, że do­ro­śli czę­sto zo­sta­wia­ją tam ape­tycz­nie wy­ro­śnię­te, sty­gną­ce plac­ki i cia­sta, wła­śnie po to, by mo­gli je pod­kraść wy­głod­nia­li chłop­cy, tacy jak on. Nie­ste­ty, w pierw­szej wsi nie zna­lazł się nikt na tyle nie­mą­dry. Być może czy­ta­no tu inne książ­ki. 

Na­gle los się do nie­go uśmiech­nął! Po­ja­wi­ła się przed nim ja­błoń. Jesz­cze chwi­lę wcze­śniej jej tam nie było – przy­naj­mniej on jej nie za­uwa­żył – a te­raz sta­ła na po­ran­nym wie­trze wy­so­ka i wy­nio­sła, a jej ga­łę­zie zwie­sza­ły się pod cię­ża­rem lśnią­cych zie­lo­nych ja­błek. Za­trzy­mał się i uśmiech­nął, za­chwy­co­ny tym od­kry­ciem. Uwiel­biał jabł­ka do tego stop­nia, że mat­ka za­wsze po­wta­rza­ła mu, iż pew­ne­go dnia, je­śli nie bę­dzie uwa­żał, sam się za­mie­ni w jabł­ko. (Wte­dy z pew­no­ścią tra­fił­by do ga­zet).

„Śnia­da­nie!” – po­my­ślał, bie­gnąc przed sie­bie, ale w tej sa­mej chwi­li wy­da­ło mu się, że jed­na z ga­łę­zi ja­bło­ni – ta zwie­sza­ją­ca się naj­bli­żej nie­go – unio­sła się lek­ko i przy­war­ła do pnia, jak­by wie­dzia­ła, że za­mie­rza skraść jej skarb.

– Ja­kie to dziw­ne! – rzekł Noah, wa­ha­jąc się przez chwi­lę, za­nim zno­wu zro­bił krok do przo­du.

Tym ra­zem drze­wo wy­da­ło gło­śny po­mruk – po­dob­ny do tego, któ­ry wy­da­wał jego oj­ciec, kie­dy czy­tał ga­ze­tę, a Noah mę­czył go, żeby wy­szedł z nim na dwór po­grać w pił­kę – i cho­ciaż wie­dział, że to nie­moż­li­we, mógł­by przy­siąc, że ja­błoń od­su­nę­ła się w lewo, byle da­lej od nie­go, z ga­łę­zia­mi przy­ci­śnię­ty­mi jesz­cze moc­niej do pnia i jabł­ka­mi drżą­cy­mi lek­ko ze stra­chu.

– To nie­moż­li­we – orzekł, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Drze­wa się nie po­ru­sza­ją, a jabł­ka z całą pew­no­ścią nie drżą.
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A jed­nak ja­błoń po­ru­sza­ła się. Z całą pew­no­ścią po­ru­sza­ła się. Na­wet wy­da­wa­ło się, że coś do nie­go mówi. Co ta­kie­go? Spod kory wy­do­by­wał się ci­chut­ki szept... 

– Nie, nie, pro­szę, nie, nie rób tego, bła­gam, nie, nie...

– Dość już tych głupstw z sa­me­go rana – zde­cy­do­wał Noah i rzu­cił się na drze­wo, któ­re na­tych­miast za­mar­ło, kie­dy oto­czył je ra­mio­na­mi i ze­rwał z ga­łę­zi trzy jabł­ka – raz, dwa, trzy – po czym od­sko­czył, wrzu­cił jed­no do le­wej kie­sze­ni, dru­gie do pra­wej, a z trze­cie­go trium­fal­nie od­gryzł kęs. 

Ja­błoń już się nie po­ru­sza­ła. Zda­wa­ło się wręcz, że lek­ko okla­pła.

– No cóż, by­łem głod­ny! – wy­krzyk­nął gło­śno, tak jak­by mu­siał tłu­ma­czyć się przed drze­wem. – Co mia­łem zro­bić?

Ja­błoń nic nie od­po­wie­dzia­ła, więc Noah wzru­szył ra­mio­na­mi i od­szedł, czu­jąc się tro­chę win­ny, lecz za­raz moc­no po­krę­cił gło­wą, jak­by chciał wy­rzu­cić z niej te my­śli i po­zo­sta­wić je za sobą, to­czą­ce się po bru­ko­wa­nych uli­cach pierw­szej wsi.

W tej wła­śnie chwi­li z tyłu do­bie­gło go wo­ła­nie:

– Hej, ty!

Ob­ró­cił się i zo­ba­czył ja­kie­goś męż­czy­znę idą­ce­go szyb­ko w jego stro­nę. 

– Wi­dzia­łem cię! – krzyk­nął ów czło­wiek, wy­gra­ża­jąc mu sę­ka­tym pal­cem. – Co ty so­bie wy­obra­żasz, hę?

Noah za­marł na mo­ment, a po­tem ob­ró­cił się na pię­cie i za­czął ucie­kać. Nie do­pu­ści, żeby tak szyb­ko go zła­pa­li. Nie po­zwo­li, żeby go ode­sła­li. Tak więc, bez chwi­li wa­ha­nia, pu­ścił się pę­dem naj­szyb­ciej jak mógł, wzbi­ja­jąc tu­man pyłu, któ­ry utwo­rzył ciem­ną chmu­rę i przez resz­tę po­ran­ka opa­dał na wio­skę, po­kry­wa­jąc ogro­dy i świe­że wio­sen­ne sa­dzon­ki oraz spra­wia­jąc, że miesz­kań­cy char­cze­li i kasz­le­li ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Noah nie miał po­ję­cia, że po­zo­sta­wia za sobą szlak znisz­cze­nia.

Do­pie­ro kie­dy upew­nił się, że nikt już go nie ści­ga, zwol­nił i wte­dy wła­śnie zo­rien­to­wał się, że jabł­ko, któ­re miał w le­wej kie­sze­ni, wy­pa­dło pod­czas uciecz­ki.

„Nie­waż­ne – po­my­ślał.– Dru­gie wciąż mam w pra­wej kie­sze­ni”.

Ale nie, tego też nie było, a on prze­cież nie sły­szał, żeby upa­dło.

„Iry­tu­ją­ce! – po­my­ślał. – Przy­naj­mniej zo­sta­ło mi to, któ­re mam w ręce...”

Ależ skąd, to też zni­kło gdzieś po dro­dze, a on wca­le tego nie za­uwa­żył.

„Ja­kie to dziw­ne!” – uznał, ru­sza­jąc w dal­szą dro­gę, tro­chę znie­chę­co­ny, sta­ra­jąc się nie my­śleć, jak bar­dzo na­dal jest głod­ny. Je­den kęs jabł­ka nie jest bądź co bądź za­do­wa­la­ją­cym śnia­da­niem dla ośmio­let­nie­go chłop­ca, zwłasz­cza ta­kie­go, któ­ry wy­ru­szył, by zwie­dzić świat i prze­żyć wspa­nia­łe przy­go­dy.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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• Czy cza­sem tak jak Noah my­ślisz, żeby uciec od pro­ble­mów, za­miast sta­wić im czo­ła? 

• A może jest coś, cze­go bar­dzo ża­łu­jesz, tak jak Sta­rzec? 

• A może czu­jesz za­gu­bie­nie i nie ro­zu­miesz, co się wo­kół Cie­bie dzie­je? 

• My­ślisz, że nikt nie in­te­re­su­je się tym, co czu­jesz i my­ślisz? 

• A może po pro­stu chcesz po­roz­ma­wiać?
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Co­dzien­nie 12:00–22:00 

Mo­żesz też na­pi­sać www.116111.pl/na­pisz

Je­śli ktoś ob­ra­ża, nęka lub hej­tu­je w sie­ci –

wejdź na czat: www.116111.pl/czat

 

• Nie wiesz, jak roz­ma­wiać z dziec­kiem o prze­mi­ja­niu? 

• A może mar­twisz się, że roz­mo­wy na po­waż­ne te­ma­ty wy­stra­szą dziec­ko? 

• Sta­rasz się uchro­nić dziec­ko przed smut­kiem i cier­pie­niem zwią­za­nym z od­cho­dze­niem ko­goś bli­skie­go? 

• Czu­jesz, że dziec­ko od­da­la się w świat fan­ta­zji i nie wiesz, jak do nie­go do­trzeć? 

• A może chcesz po­roz­ma­wiać o tym, jak two­rzyć z dziec­kiem wspo­mnie­nia? 
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Wie­my, że rola ro­dzi­ca czy na­uczy­cie­la nie jest pro­sta. Je­śli chcesz po­roz­ma­wiać o bez­pie­czeń­stwie dziec­ka, za­dzwoń.

 

Po­nie­dzia­łek – pią­tek 12:00–18:00

Na­pisz: po­moc@800100100.pl

www.800100100.pl
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